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C I E S Z Y Ń S K I E  J U B I L E U S Z E  

W  p i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i e  „ D o m u  N  a r o d o w  e g  o“

W  roku 19 01, a w ię c  przed 50 la ty  
od była się w  C ieszyn ie  u roczystość  
o tw a rcia  „D om u N aro d o w ego ", k tó ry  
został u fu n d o w a n y ze skład ek społe­
czeń stw a polskiego na Ślą sk u  C ieszyń ­
skim . W  „D om u N a ro d o w y m " zn alazły  
pom ieszczenie w szy stk ie  ów czesne pol­
skie organizacje, ja k : C z yteln ia  P o l­
ska, T o w a rz y stw o  Z aliczek , Z arząd  
G łó w n y  M a cie rz y  Szko ln ej, T o w a rz y ­
stw o P o m ocy N au k o w ej „Z n ic z "  i inne. 
K ro n ik i w spo m in ają, że ‘ do C ieszyn a  
w ę d ro w a li ludzie n a tę u roczystą  
c h w ilę  z n ajd alsz ych  stron Ś lą sk a  C ie ­
szyńskiego: gó rn icy  z Z a głęb ia  K a r -  
w iń sk iego  i z B ogum in a, p r z y b y w a ­
ją c y  liczn ie p rzew ażn ie  piechotą, to 
sam o m ożna pow iedzieć i o m ieszkań ­
cach okolic górskich , nie zn a jący ch  na  
o w e  cz a sy  innej k om u nikacji. O tw a r­
cie „D om u  N a ro d o w ego " było  m a n ife ­
sta cją  uczuć n aro d o w ych , sk ręp o w a ­
n ych  n iew o lą  austriack ą.

N ie w o la  au striack a b yła  co p ra w d a  
oparta na in n ym  system ie tak tyczn ym  
sto so w an ym  do ludności sło w iań skiej, 
lecz ró w n ie  ja k  p ru sk a niebezpieczna. 
W  tych  w a ru n k a ch  lud polski w  C ie ­
szy  ńskiem  n arażo n y b ył p ra w ie  że 
niepostrzeżenie na zaustriaczenie. 
A u stria czy zn a  ro zm yw ała  b o w iem  de­
lik atn ie rdzeń św iad om ości narodo­
w e j, u syp ia ła  energię szerokich m as  
i .osłabiała potrzebę w a lk i o sp ra w ie ­
d liw o ść społeczną. W  ten sposób pień  
patriotyczn ego czucia kru szał, gran ica  
pom iędzy tym i, co przeszli na d ru gą  
stronę b a ry k a d y , b y ła  led w ie  w i­
doczna, ła tw a  do przekroczenia. A u -  
striack o ść w y tw a rz a ła  słabość i bez­
w ład , w  k tó ry m  za styg a ł żar w a lk i 
w yzw o le ń czej, popielała nam iętność  
b o jo w an ia o p ra w a  socjalne.

W  takiej to sy tu a cji politycznej i 
m oralnej toczyła się w a lk a  k u ltu raln a  
n a Ś lą sk u  C ieszyń sk im  o niezależność  
n arodow ą. N iebezpieczeństw o w y n a ro ­
dow ien ia b y ło  groźne przede w s z y s t­
kim  dla m łodzieży, któ rej zd ecyd o­
w an a w iększo ść u czyła  się w  szkole  
niepolskiej. W yra ze m  oporu, co p ra w ­
da słabym , lecz n a o w e cz a sy  p o ­
sia d a jący m  s w ą  w agę, b y ły  polskie  
organ izacje k u ltu raln e i ośw iatow e. 
P o d e jm o w a ły  one rów n ież w alk ę, p ro ­
w ad zo n ą zresztą w  sposób bardzo ła ­
godny, z u ciskiem  so cjaln ym , z n ie­
ró w n o ściam i społecznym i, z p rz e w a g ą  
b aro n ó w  w ęglo w ych . S ła b e  te jed n ak  
z ry w y , d ław ion e w  sam ym  zarodku  
ro z b ra ja ją c y m  hasłem  konieczności 
„łagodzenia sp o ró w ", nie odbiły się  
szerszym  echem  w  m asach  polskich, 
uśpionych *w  n ieśw iad om ości k laso ­
w ej. R a d yk a lizm  w  m iękkiej a u stria c­
kiej p ościeli nie n a tra fia ł na tw a rd y  
gru nt św iad om ości polityczn ej, giął 
się na w ie trze  historii, pozb aw io n y  
oparcia z zew n ątrz, u m ierał n a bez­
w ład. L a ta  re w o lu cji fran cu sk iej, lata, 
k tóre p o ru sz y ły  m a s y  całej E u ro p y, po­
zo staw iły  po sobie zaled w ie n ik ły  ślad  
n ajb ard ziej p ostęp o w ych  ti-ad yćji; 
p rz e ja w iły  się one w  latach  4 8 -y c h  
nie zo rgan izo w an ym  buntem  p ań szczy­
źn ian ych  ch łopów  na Ślą sk u  C ieszy ń ­
skim , k tórem u m ięd zy in n ym i p rze­
w odził dr P a w e ł O szelda z N ieborów .

R u ch  k u ltu raln o -sp o łeczn y okresu  
1900 stan o w ił ja k b y  podkład pod p rz y ­
szłe czasy. W a lk a  o p ra w a  n arod ow e  
b yła cząstką w a lk i o p ra w a  socjalne, 
b y ła  etapem  na drodze do z w y cię stw a  
m as p ra cu ją cy ch . „D om  N a ro d o w y "  
w  C ie szyn ie  stan o w i w y r a z  dążeń do  
p ra w d ziw e go  w yzw o le n ia  narodow ego,

w C i e s z y n i e
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k tóre nie do pom yślen ia byJo bez w y ­
zw o len ia socjalnego. „D om  N a ro d o w y "  
p rz ed sta w ia ł sym b ol w y siłk ó w  n aro ­
d o w ych  w  tym  kierunku, b y ł zapo­
w iedzią zm ian, k tó re  m ia ły  nastąpić  
w  latach  późniejszych . N ie  reprezen to­
w a ł ruch u rew o lu cyjn ego  w  całym  
tego sło w a znaczeniu, aczkolw iek  idee, 
zaszczepione rokiem  1848, stale n u r­
to w a ły  na Ślą sk u  i d a w a ły  znać o so­
b ie  d rob nym i i niepozornym i w y d a ­
rzeniam i, k tó rych  jed n ak nie notow ała  
d o tych czaso w a h isto rio grafia  w z g lę d ­
nie nie n a św ietlała  ich w ła ściw eg o  
sensu, nie p o d aw ała  w ła śc iw e j treści.

N a leża ło b y  p om yśleć o p rz ed staw ie­
niu  tra d y c ji postępow ej Ś lą sk a  C ie ­
szyńskiego, tego co jest n iew ątp liw ie  
w łasn o ścią  tej ziem i w  tym  zakresie, 
a co stan o w ić w inno je j dum ę, je j p ra ­
w d z iw ą  historię. T r a d y c je  postępow e  
pokazać m ożna tylko na pod staw ie  
an a lizy  konkretnego m om entu histo­
ryczn ego  na sp ecyficzn ym  terenie. 
T y lk o  tak u sto su n k ow u jąc się do te­
renu, jprzez 'stulecia całe pddanego  
obcym , w ro g im  w p ływ o m , w y ło w ić  
m ożem y z dna zdarzeń ich w ła śc iw ą  
b arw ę, odnaleźć ich sens i znaczenie  
dla p óźniejszych  czasów . P ostępow ość  
w ią że  się ściśle z okresem  h isto rycz­
n ym  i z w a ru n k a m i ro zw o jo w y m i 
tego okresu. P rzeb ija  ona w  literaturze  
i sztuce, w y ła w ia ć  ją  n ależy z fra g ­
m en tów  życia. P o w stan ie  „D om u N a ­
ro d o w ego" w  C ieszyn ie b yło  słab ym , 
lecz ż y w y m  upostaciow an iem  w o li n a ­
rodu polskiego, poddanego kosm opoli­
tyczn ej, re a k cy jn e j p olityce cesa r­
skiego W iednia. B y ło  aktem  zbioro­
w ego  w y siłk u  w a r s tw  chłopskich i ro­
botniczych, i tych  spośród p rzed sta­
w icie li in teligencji, k tó rzy w yw o d zili 
się z tych  w a rstw .

Do p ow stan ia „D om u N aro d o w ego "  
p rz ycz y n ili się nie tylk o  sam i C ie sz y -  
n iacy. U d ział b y łe j G a lic ji b ył w  tym  

»

dziele w ca le  znaczny. S z ły  datki, choć 
skrom ne, i z in n ych  dzielnic Polski. 
B y ły  to trudne czasy. M ó w ił o tym  na 
o tw arciu  p rz ew o d n iczą cy  M ich ejda, 
p od k reślając szczególne zasłu gi tych, 
k tó rzy stali w  p ierw szym  szeregu  
w  a k cji b u d o w y  „D om u N arod o w ego ". 
B y li to: P a w e ł Stalm ach , którego ta ­
blica p am iątk o w a zdobi w  C ieszyn ie  
dom Pod W ołem , A n d rz e j C ie n -  
ciała, autor w sp a n ia ły ch  pam iętników , 
dr Otto, Je r z y  H eczko i A n d rzej K o ­
tula. N a o tw arciu  p la có w k i polskiej 
p a d ły  też słow a, które m ó w iły  o „n ie -  
spuszczaniu oka z b y to w y ch  potrzeb  
m aterialn ych  i ekonom icznych ludu  
p olsk iego". S ło w a  te jed n ak  brzm iały  
zb yt cicho, z b y t łagodnie.

N a uroczystości p rz em a w ia li liczni 
goście K ra k o w a , a także p rz e d sta w i­
ciel bratniego narodu czeskiego, ję czą­
cego w  niew oli au striack iej, skręp o­
w anego w ięzam i pseudosw obód. N a j­
m ocniej zab rzm iała prosta m o w a g ó r­
nika, p rzed staw iciela  ludności polskiej 
z P rus. M ó w ił n iew yszu k an ie, lecz  
prosto i szczerze. U d erzał m ocno w  
ucisk n aro d o w y i so cja ln y  w ład z p ru ­
skich. W iadom o było pow szechnie, że 
re a k cja  pru sk a p ro w ad zi p olityk ę ek s­
term in acyjn ą, że tępi ż y w io ły  postę­
powe. L e cz  lud cieszyń sk i po raz  
bodaj p ierw szy  u słyszał o tym  na  
o ficjaln ej uroczystości. T egoż dnia w y ­
staw iona została w  teatrze sztuka  
A . F r e d ry  „ Ś lu b y  p an ień sk ie" oraz  
o d czytan y przez prof. K o tarb iń sk iego  
w ie rsz K azim ierza  T etm a jera , p rz y ­
byłego rów n ież do Cieszyna. W iersz  
ten zaczyn ał się od słów :

N ad  p ło ty  z m ieczów  i ściern iska  
B ia ły  się ru m ak  w sp ię ty  ciska,
A ż  k re w  m u z ra n n ych  boków

bro czy —* 
L e cz  patrz —  o dziw o! K re w ,

co p rysk a, 
K a ż d a  k r w i kro pla się zam ienia  
W  pióro, ja k  ptakom  u ram ienia,
I ru m ak  skrzyd ła w n e t roztoczy!
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z a  K a r w i n a  u c z c i ł a  G u s t a w a  M o r c i n k a  z o k a z j i
60-1 e c i a  u r o d z i n  i 2 5 -1  e

K a r w in a  jest m iastem  hałd gó rn i­
czych . M iastem , gdzie 25  sierpn ia  
18 9 1 roku p rzyszedł n a ś w ia t  p iew ca  
górniczej doli, G u s ta w  M orcinek. K to  
zna K a rw in ę  z tego okresu —  a takich  
jest ju ż n iew ielu  —  ten w ie , że dla  
gó rn ik ó w  nie b y ły  to w eso łe czasy. 
C iężk a praca, w y k o n y w a n a  w  bardzo  
tru d n ych  w aru n k ach , pełn a nie tylk o  
znoju, ale  i n iebezpieczeństw , to w a rz y ­
szyła  codziennie górnikow i. M ozoł 
jeg o  b y ł słabo o p łacan y przez zarząd  
L a ry sz o w sk ich  kopalń. C z yż  dziw , że 
w  tych  w a ru n k a ch  rósł bu n t na dnie  
kopalni? T en  bunt, ta n igd y  nie 
w y s ty g a ją c a  k rz y w d a  górnicza, w y ­
p o w iad an a przez tysią ce  gó rn ik ó w : 
Czech ó w , P o lak ó w , N iem có w , W ę ­
gró w , A u stria k ó w  i in n ych  —  któż tam  
w te d y  nie p ra co w a ł w  ko p aln iach  z a ­
głębia o stra w sk o -k a rw iń sk ie go ? —
—  rosła i potężniała w  sercu  i um yśle  
m łodego „G u stlik a “  M o rcin k a, k tó ­
rem u los p rzezn aczył zaw ód górniczy.
I  b y łb y  G u s ta w  M orcinek poniósł tę 
k rz y w d ę  górniczą do glo b u  w ra z  z t y ­
siącam i in n ych górników , g d y b y  los 
n ie n azn aczył go znam ieniem  pisarza. 
T o  znam ię szybko o d k ryli w  „ G u s t-  
lik u “  jego  koled zy po fa ch u  —  g ó r­
n ic y  —  „h a w iy rz e ". I stała  się rzecz  
w y ją tk o w a , nie sp otykan a ch y b a  n i­
gdzie na św iecie. Z b ie ra ją  się „ h a w iy -  
rze“  i z n a jąc  .tru d n ą  sy tu a cję  m ate­
ria ln ą  „G u stlik a “  p o sta n a w ia ją  p rz yjść  
m u z pom ocą. F u n d u ją  m u stałe s ty ­
pendium . N a jw sp a n ia lsze  stypendium , 
stypen diu m  n ajgo rętszych  serc, cz u ją ­
cy ch  i ro zu m iejących  w ie lk ie  pisarskie  
p osłan n ictw o M orcinka. W ierzą w  
sw ego „G u stlik a ". W iedzą, że on, 
„G u stlik ", w yn iesie  górniczą p raw d ę  
z podziem i kopalni na św iatło  dzienne.
I że ta p ra w d a  p rom ieniow ać będzie 
n ib y  lam pa w śród  ciem ności, ro zp ra-

c i a  p r a c y  l i t e r a c k i e j

szając m roki n iew ied zy, ja k ie  otaczały  
na ten czas ś w ia t g ó r n ic z y ...........

Po 25  latach  G u s ta w  M orcinek p rz y ­
b y ł do K a rw in y , b y  przypom nieć  
sw oim  p rzyjacio ło m , że sw ą litera ck ą  
,,norm ę“  o d pracow ał. Ż e  się ze sw y c h  
zobow iązań  —  co p ra w d a  nie p isan ych
—  w y w ią z a ł. C z y ż  m ogło b y ć  in aczej?  
C z yż w  jego p am ięci nie u tk w ił na 
całe życie obraz kopalni, obraz życia  
podziem ia, gdzie się d o k o n yw a ły  rze ­
czy n iezw yczajn e. G dzie obok p ra cy  
św id ra, m łota i rą k  sp ęk an ych  rosła  
św iadom ość jed n ości górniczej. W  ko­
p alni zginął u k o ch an y ojciec G u sta w a , 
k ied y  ten b y ł jeszcze m ałym  dziec­
kiem . A le  ch w ila  ta głęboko w y r y ła  
się w  sercu  M orcinka. O jciec pisarza  
niósł w  n ajtru d n ie jszej ch w ili życia  
sw oim  odciętym  od św ia ta  kolegom  
pom oc, pom oc, k tóra go k osztow ała  
drogo: życie.

Ja k ż e ż  w  c h w ili tak u roczystej G u ­
sta w  nie m ógł nie w spom n ieć tych  
w ie rn ych , k o ch an ych  to w a rzyszy  
p racy, k tó rz y  p ie rw si w  tru d nym  cz a ­
sie pospieszyli z pom ocą jem u, opodat­
k o w u ją c  się d obrow olnie na styp e n ­
dium . M orcinek w  K a rw in ie  w y m ie ­
nił tylk o  k ilk u : G attn e ra, Tom osza, 
O nderkę, M ach eja, K u bien kę, ale  
w szak  tych  dobrodziejów  było w ięcej. 
T a k  rozpoczął się sta rt M orcink a w  
życie, życie  poza kopalnię. M orcinek  
zostaje nauczycielem  szkoły ludow ej, 
a potem  pisarzem .

N ie z w ycz a jn a  ju bileu szow a u ro czy­
stość k a rw iń sk a  zaczęła się w ystęp em  
górniczego chóru „E c h o “ . W yk o n ał on 
szereg pieśni, lecz n ajm ilej dla ucha  
Ju b ila ta  b rzm iały  pieśni górnicze. 
D ziw n ie one p rz em a w ia ły  do M o rcin ­
ka, b y ły  m ocniejsze niż słow a. P r z y ­
p om in ały m u lata, k ied y jak o  rębacz  
p ra co w a ł na szybie G ab riela , k ied y się
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s y cił m yślą, k tó ra w  w iele, w ie le  lat  
później p rz e ja w ić  się m iała w  p ra cy  
p isarsk iej. W zru szen ie m alo w ało  się 
nie tylk o  na tw a r z y  Ju b ila ta , ale i licz­
n ych  gości, k tó rz y  p rz y b y li do K a r ­
w in y : p rzed staw iciela  M in isterstw a  
In fo rm a cji z P ra g i, p rzed staw iciela  
p isa rstw a  czechosłow ackiego dra V . 
M a rtin k a  z O stra w y , prezesa Polskiego  
Z w ią z k u  K u ltu ra ln o -O św ia to w eg o  w  
C z ech o sło w acji gó rn ik a K u li, w y p r ó ­
bow anego p rz yja cie la  Polski, długo­
letniego prezesa T o w a rz y s tw a  P r z y ja ­
źni P o lsk o -C zech o sło w ack iej d ra F . 
K r a la  z O stra w y , oraz w ie lu  innych. 
W ygłoszono k ilk a  przem ów ień. W  
im ieniu p isa rzy  p olsk ich na Ślą sk u  
za O lzą m ó w ił długo czo ło w y p isarz  
tego terenu —  P a w e ł K u bisz, autor 
„P rz e d n ó w k a ".

D okonał on a n a lizy  p isa rstw a  Ś lą ­
sk a C ieszyńskiego, środ ow isk a, skąd  
w y sz ed ł G u s ta w  M orcinek. Środ o w isk o  
to zasłu gu je  na baczn ą u w agę. K u l­
tu ra  Ś lą sk a  Cieszyńskiego, terenu, 
gdzie się s ty k a ją  w p ły w y  d w u  b ra t­
n ich  narodów , nie m a sobie ró w n ej 
pod w zględ em  orygin alności. T u  w  
n a jtru d n ie jszych  w a ru n k a ch  w y r a ­
sta ły  n ieprzeciętne talenty, le k ce w a ­
żone często przez cz a sy  i ludzi, k tó rz y  
nie chcieli, c z y  nie um ieli p atrzeć  
w  teren, w y z y s k iw a n y  zaw sze dla s ia ­
n ia  n ien aw iści i ro zg ryw e k  p olitycz­
nych . C z yż  dziw , że w ie le  się talentów  
zm arn ow ało ? C z yż  dziw , że w ielu  
d zieln ych  ludzi zeszło na m an ow ce?  
D ziś zm ieniły się czasy. W iele  sam o­
ro d n ych  talen tó w  doznaje p om o cy ze 
stro n y w ład z. K a ż d y  talent, ja k i się  
o b ja w i w  środ o w isk u  Ś lą sk a  za Olzą, 
zn a jd u je  jeśli nie opiekę, to zain tere­
so w an ie czyn n ik ó w  o ficjaln ych . A  
kim żeż b y ły  te jedn ostki tw ó rcze? W y ­

ra s ta ły  w  ch atach  góralskich , rodziły  
się w  koloniach h u tn iczych  i gó rn i­
czych . Ich  ta len ty  d o jrz e w a ły  w śró d  
hałd, w śró d  zgrzytu  m aszyn, syk u  p ie -
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có w  hu tniczych , w śró d  pięk n a bes­
kidzkich  u roczysk.

J a k b y  ilu stra c ją  do słó w  K u b isza  
b yło  p rzem ów ien ie G u sta w a  M o r­
cinka. W szak  to on —  choć w  innych  
czasach —  p iął się ku górze. W szak  to 
on sym b o lizo w ał zdolność ludu p ra cu ­
jącego  Ś lą sk a  Cieszyńsk iego. U to n ąłb y  
w  pow szedniości, g d y b y  nie pom oc to­
w a rz ysz ó w  p ra cy. U m iło w an ie  książki 
jest w ie lk ie  w śród  p olskich m as p ra cu ­
ją c y c h  Ś lą sk a  za Olzą. Ś w ia d c z ą  o tym  
biblioteki, czytelnie, p ism a polskie w y ­
chodzące po d rugiej stronie Olzy.
I M orcinek —  ja k  sam  m ó w ił —  u ko­
ch ał książkę polską. J e j  w ła ś n ie — obok  
gó rn iczych  to w a rz y sz y  —  zaw d zię­
cza sw ó j rozw ój, sw o je  u m iło w an ie  
ję z y k a  polskiego. N a u cz ycie la m i b y li  
m u w ie lc y  p isarze: P ru s, Sien k iew icz, 
Żerom ski. Ci, k tó rych  dzieła są po dziś 
dzień nam iętnie czytan e przez polski 
ś w ia t p ra c y  Ś lą sk a  za Olzą. Z  obco­
w a n ia  z tym i w ie lk im i tytan am i m yśli 
i słow a M orcinek obok pięk na język a, 

bogatego w ątk u  n a rra cy jn e g o  w yn ió sł 
jeszcze św iadom ość, k tó ra od tego  
czasu n ieo d w racaln ie  to w a rz y sz y  m u  
w e  w szystk ich  jego p isarsk ich  p o czy­
naniach . Św iad o m o ść, że: „n a jw ię k sz ą  
zbrodnią w  św ie cie  jest k rz y w d a  czło­
w ie k a ".

W ystąp ien ie  dra V . M artin k a, k tó ry  
w  im ieniu p isa rzy  czech osłow ackich  
sk ład ał G u sta w o w i M o rcin k ow i ser­
deczne gratu lacje , m iało w  sobie coś 
z sym bolu. Oto n a scenie k a rw iń sk iej  
w  dom u górniczym  „ P r a c a "  sp o tyk a ją  
się d w a j p ie w c y  doli gó rn iczej: Polak  
G u sta w  M orcinek i Czech V o jte ch  
M artin ek . O baj p iszą o tym  sam ym  
rew irze  górniczym . C h oć w id zą sp ra ­
w y  i zdarzenia inaczej, przecież jedna  
m yśl o żyw ia  obu p isarzy. C h cą służyć  
p raw d zie  i m im o jej su b iek tyw n ego  
odczucia i rozum ienia o d n ajd u ją  się  
w śró d  znoju p oszuk iw ań. U ścisk  dłoni 
d w u  tych  p isa rz y  św ia d cz y ł dowodnie, 
że drogę tę odnaleźli, że droga ta w ie -
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dzie w sp ó ln ym  szlakiem , że słu ży  
w sp ó ln ym  celom .

U ro czystem u  w ieczoro w i górniczem u  
i literack iem u  dano odpow iedn ią  
o p raw ę a rtystyczn ą. Ś p ie w a li górnicy, 
d ek lam o w ała  m łodzież, p ro d u k o w ali 
się h u tnicy, g ra ją c  w  zn anym  ju ż do­
brze nie tylk o na Śląsk u , ale w  ca łym  
k ra ju  o straw sk im  słyn n ym  k w a rte cie  
K a le ty . W  dow ód uzn an ia Ju b ila to w i  
składano w ie le  życzeń, o fia ru ją c  M u  
pod arki i k w ia ty . N a jb a rd ziej jed n ak  
w z ru sz a ją c y  m om ent p rz eżyli zeb rani 
na sali, k ied y  na scenę p rz y b y li 
w p ro st z kop alni czarni od w ęglow ego

p yłu , z zap alonym i lam p k am i w  r ę ­
kach, d w a j gó rn icy. W rażenie było  
silne, szczególnie dla M orcinka. U c a ­
ło w a ł on serdecznie to w a rz y sz y -  
górników , łzam i n ab ieg ły  oczy b yłego  
ręb acza z kop alni G abriela.

Po zakończeniu części o ficjaln ej 
„w ieczo ru  literack iego 1' K o m itet O r­
g a n iz a c y jn y  pod ejm ow ał Ju b ila ta  
lam p k ą w in a. W  czasie p rz yję cia  dłuż­
sze przem ów ien ie w yg ło sił M orcinek, 
p rzed staw iciel m in istra  in form acji 
K o peckiego d yr. V in ce  oraz pisarze: 
M artin ek  i P . K u b isz.

Władysław Merczyński

M O G IŁ A  L I N K I  N A  C M E N T A R Z U  O L S Z T Y Ń S K I M

N a  w y sta w ie  d ru k ó w  m azu rsk ich  
i w arm iń sk ich , zo rgan izow anej w  O l­
sztyn ie w  zw iązk u  z T ygo d n iem  K s ią ż ­
k i przez S ta c ję  N a u k o w ą  In stytu tu  
Zach odn iego w  S ta ry m  R atu szu  (z o -  
k a z ji przeniesienia S ta c ji do now ego  
lokalu  oraz o tw a rcia  B iblio tek i W o je ­
w ódzk iej) w zb u d zały  w śró d  p ro k lam a­
c ji p leb iscyto w ych  ż y w e  zaintereso­
w a n ie  i sp ecjaln ą u w a g ę  zw ie d z a ją ­
cy ch : n ekrolog oraz fo to g ra fia  na 
łożu śm ierci B og u m iła  L in k i, chłopa  
m azu rskiego ze w s i W a w ro c h y  pod 
Szczytn em , k tó ry  p rz yw ią za n ie  i p racę  
d la P o lsk i życiem  p r z y p ła c ił1).

T y m  sam ym  przypom niano społe­
czeń stw u  O lsztyn a jednego z bohate­
ró w , k tó ry  przed 32  la ty  p och o w an y  
został na cm entarzu olsztyńskim . N ie ­
stety, ucisk i p rześlad ow an ie w  ok re­
sie m ięd zyw o jen n ym  ze stro n y n a cjo ­
n a listó w  w sch o d n io -p ru sk ich  spow o­
d o w a ły, że m iejsce  w ieczystego  spo­
czyn k u  osłonięte zostało m rokiem  n ie­

pam ięci tak dalece, że zapom niano, na 
k tó rym  w ła śc iw ie  cm entarzu m ogiła  
została n iegdyś usypana. Inż. W ł. M u -  
zolf w  sw o im  p rzew od n ik u  po O lszty­
nie um ieścił grób L in k i n a jn ie w ła ści-  
w ie j na „s ta ry m  cm en tarzu ", n a koń ­
cu u lic y  1 M a ja  obok toru kolejow ego, 
tw ierd ząc, że „m ogiła  została przez  
N ie m có w  zniszczona i obecnie odna­
leźć je j nie pod obn a" 2).

B og u m ił L in k a  należał do grona n a j­
ru ch liw szych  d ziałaczy polskich na  
M azu rach . J u ż  w  p ie rw sz y ch  latach  
ostatniego dziesiątka X I X  w iek u  c z y n ­
n y  je st i zap alo n y w  p ra c y  obok B o ­
gu m iła L a b u sza  i G u sta w a  L e y d in g a  
z H ozem barka (dziś Labu szew o), B o ­
gu m iła L e y k a  i A u g u sta  B o cian a ze  
Szczytn a, k tó rzy skupili się około G a ­
zety L u d o w e j w ych o d zącej w  E łk u  od 
roku 1896 do 1900 3), red ago w an ej p rzez  
K a ro la  i H ugona B a rk ó w . Czasopism o  
to w a lcz y ło  z u ciskiem  ju n k ró w , s ta -

*) W y s ta w a  trw a ła  od 3 do 30 m aja. 
A u to rk a  niniejszego a rty k u łu  w y g ło ­
siła  30 w y k ła d ó w  na różnym  poziom ie  
na tem at polskości M azu r i W arm ii
—  dla z w ie d za jący ch  i w ycieczek .

2) P rzew o d n ik  po O lsztynie, O lsztyn  
1947, s. 56, 57.

3) N a  krótko p rzed lik w id a c ją  re ­
d ak cję  i d ru k arn ię  przeniesiono do 
Szczytn a.
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w ia ło  na p ierw szym  planie zagadn ie­
n ia gospodarcze i ośw iatow e.

W ym ien ien i p o w yżej patrioci zało­
ż yli M azu rsk ą P a rtią  L u d o w ą , T o w a ­
rz y stw o  O św iato w e, B a n k  L u d o w y  w  
Szczytn ie, K ó łk o  Rolnicze, a po p ie rw ­
szej w o jn ie  w r a z  z poetą M ich ałem  
K a jk ą  z O gródka w  pow . ełckim  d ą ­
ż y li do p rzyłączen ia Ziem i M azu rsk iej 
do R zeczypospolitej Polskiej.

K ie d y  n acjo n aliści w sch o d n io -p ru scy  
z superintendentem  P a w łe m  H enslem  
z P iszu  n a czele p rz y  pom ocy s p ry t­
nego i ru ch liw eg o  M ak sa W orgickiego  
(w łaścicie la  fa b ry k i sera) p oru szyli 
w szy stk ie  stru n y, nie p rzeb ierając w  
środkach, a b y  u w yp u k lić  na szerokiej 
aren ie św ia to w e j n iem ieckie oblicze 
P ru s W schodnich, B ogum ił L in k a  na 
czele d eleg a cji m azu rskiej m iał od­
w a g ę  w  m arcu  19 19  r . 4) stan ąć w  
W e rsa lu  przed W yso k ą R ad ą, która  
gło w iła  się nad w yk reśla n iem  gran ic  
p ow ojen nej E u ro p y, i św ia d cz y ć  o p ol­
skości M a z u r ó w 5).

P o p ow ro cie do O lsztyn a —  „za  to 
że stał n a stra ż y  sp ra w y , k tó rą za 
św iętą, s p ra w ie d liw ą  i zb aw ien n ą dla 
ludu m azu rskiego u w a ż a ł"  —  ja k  to 
w  nekrologu, zam ieszczonym  w  «M a ­
zurze* z dn. 1 k w ietn ia  1920 p odk re­
ślono —  „o d po k u to w ał 4-m iesięczn ym  
w ięzieniem "'.

„N a to m ia st po p ow ro cie —  ja k  c z y ­
ta m y w  K alen d arzu  —  szpicel, z a ­
p rzaniec pod ły  w  p odstępny sposób 
zdradził ich: L in k a  i Z a p a tk o w ie  zo­
stali p rz yareszto w an i pod zarzutem  
zd rad y  stanu. Ż a n d a rm i o b ie cyw a li 
im  okropności i grozili rozstrzelaniem  
pod m u rem ". W trącen ie  n aszych  d e-

4) M a x  W  o r  g  i c k  i, G esch ich te der 
A b stim m u n g in Preu ssen, L ip s k  19 2 1, 
s. 64 —  W . von  G  a y  1, O stpreussen  
u nter frem den  F la gg en , K ró lew iec  
1940, s. 35.

5) K a le n d a rz  dla M a zu ró w  w yzn a n ia  
8w. na r. 1920 w y d . „M a z u ra " w  S z c z y ­
tnie, s. 7 1 .

38*

leg a tó w  do w ięzien ia  stało się w  c a ­
łym  św iecie głośne i w y w o ła ło  n iesły­
chane oburzenie. N ie m cy  się u n iew in ­
n iali, że nie m y ślą  n aszych  d elegató w  
śm iercią  k a ra ć ; rozpoczęły się są d y  
w  O lsztynie. Sk azan o  p od sąd n ych  nie  
na k a rę  w ięzien ia, lecz na k a rę  fo r-  
teczną, k tórej zresztą od cierpieć nie 
p otrzebow ali. (K to w ie, co oznacza u k a­
ran ie fortecą —  pisze bezim ienn y autor 
w  k alen d arzu  —  ten się n ie  zasm uci, 
bo forteczne k a r y  b y ły  podczas rzą­
dów  p ru skich  tylk o  dla ju n k ró w , o fi­
ceró w  i n a jw y ż sz y c h  b eam tró w  p rze­
znaczone, nasze M a z u ry  m ogą teraz 
b y ć  pyszne, że dla sw ej s p ra w y  też 
się ra z  tam  d o stali" 6).

„D n. 2 1  styczn ia  —  ja k  pod aje „M a ­
z u r" 6) —  o godz. 9 rano m iało się od­
b y ć  w  Szczytn ie  Z grom ad zen ie R a d y  
L u d o w e j, k tórej B o gu m ił L in k a  b y ł  
członkiem . P o n iew aż ju ż  w  grudniu  
19 19  r. p olicja  rozbiła w ie c  polski, 
przeto żarząd  w y sta r a ł się o zezw ole­
n ie u  lan drata. P o n iew aż b yło  to ze­
b ran ie „zam k n ięte", w pu szczan o tylko  
za leg itym a cja m i na salę. L in k a  p rz y ­
b y ł na zebranie, p rz em a w ia ł gorąco za 
P o lsk ą  (nekrolog), szp iegow ie słuchali. 
N acjo n aliści w y n a ję c i podbechtali 
b an d ytó w  z całego m iasteczka, którzy  
przed salą n abili re w o lw e ry , ale  ta ­
k o w ą  sch o w ali do kieszeni, tym cza­
sem  k ijam i, p ałk am i, d rąg am i gro­
m ad n ie w ta rg n ę li n a salę  ja k  dzikie  
zw ierzęta i bili, okładali sp ok ojn ych  
i b ezbron n ych  n asz ych  M azu rów . P o ­
la c y  d rągó w  i k ijó w  nie m ieli do 
obrony, zatem  p ró bo w ali uciekać. 
K r e w  się lała  strum ieniam i. Pobito na 
sali do k r w i pp. Z a p a tk ę  (uczestnika  
d eleg acji do W ersalu ), Z ie n ta rę  i in ­
n ych  d w óch staru szkó w , prócz tych  
innych, któ rzy z siń cam i i guzam i 
u szli przez okno i drzw i. P o rozbiciu  
zebran ia dzika horda u ciek ła do r e ­
d a k cji »M azura«. N a stą p iła  m a sa k ra ".

6) „M a z u r" 1920 n r 10  z dn. 29. I.
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„N a  p odw órzu ci b an d yci złap ali ty m ­
czasem  p an a L in k iego  z W aw ro ch , 
w ciąg n ę li go w  środek p om iędzy tych  
rozbójników . » P a s  ist der H und, der 
in  P a ris  gew esen  ist!« w o ła ją c ".

„ I  tego starego bezbronnego czło­
w ie k a  bito k ijam i, że się na nim  na 
k a w a łk i ła m a ły ; d rągam i go bili, je ­
den rozbójnik łopatą szedł na niego  
i m u żebro przebił, tem u starem u  ro­
dzonem u M a z u r o w i. . . “

„P rz y g lą d a li się w s z y s c y  urzędnicy  
pocztow i na przeciw k o, p rz yg lą d a ł się  
jed en  policjan t, k tó ry  m ó w ił: »A lle s  
kónnt ih r m achen, ab er totschlagen  
dtirft ih r n ich t«“ .

„L in k a  m ężnie i dum nie znosił bóle  
i obelgi, k r e w  m u się z g ło w y  i szyi 
lała, led w o  ż y ł . . . “

„ Z a  p ośred n ictw em  W yso k ie j K o ­
m isji K o a licy jn e j w yw iezio n o  go do 
szpitala M ariack iego  do O lsztyn a " —  
ja k  p od aje nekrolog.

M ęczył się długo, n iezb yt ż yczliw ie  
przez le k a rz y  i obsługę szp italną tra k ­
to w an y. N ik t z b lisk ich  nie m iał od­
w a g i odw iedzać n ieszczęśliw ego. P o  
dokonanej operacji zm arł L in k a  w  
poniedziałek 29 m arca o g. 10 m. 15 , 
p rz e ż y w sz y  la t  5 6 7).

P ogrzeb  od był się w  W ielk i C z w a r ­
tek, 1 k w ietn ia, u roczyście na koszt 
K o m itetu  M azurskiego. N a d  o tw a rtą  
trum ną p rzem ó w ił w sp ó łto w arzysz  
p ra cy, kaznodzieja gro m ad k arsk i B o ­
gum ił L e y k  ze Szczytn a, o jciec p rze­
w odn iczącego M azu rskiego Z w ią z k u  
L u d o w ego  F ry d e r y k a  (M irosław a) L e y -  
ka. N a  m ogile złożono w ień ce z sza r­
fam i o p olskich b a rw a c h  n arod ow ych .

N a z a ju trz  zastano w ień ce i sz a rfy  
doszczętnie zniszczone, m ogiłę zbez­
czeszczoną. N ie  w olno b yło  troszczyć  
się o grób —  lęk p rzed  bo jó w k am i 
pow od ow ał, że n ajb liższa rodzina  
i p rz yja cie le  zan iech ali odw iedzania  
m ie jsca  w ieczystego  spoczyn ku  L in k i.

7) N ek ro lo g zam ieszczony w  „G a z e ­
cie O lsz tyń sk ie j" 30. I I I  1920.

K ie d y  p rz yb y ła m  do O lsztyn a w  
czerw cu  1945 r., p ostanow iłam  odszu­
kać zagub ioną m ogiłę. R óżni ludzie  
m iejsco w i, k tó rzy b ra li udział w  po­
grzebie, zaczęli sobie p rzypom in ać, 
w  ja k im  m iejscu  zn a jd o w a ł się grób. 
P ogrzeban o L in k ę  nie p rz y  torze ko­
le jo w y m , ja k  to podał niedokładnie  
poin fo rm ow an y autor przew odn ik a, 
lecz na m ogilniku p rz y  al. W o jsk a  
Polskiego (o czym  i ja  w iedziałam ). 
B y ł  to w ó w cz a s n o w y  cm entarz  
z m ałą  ilością p och ow an ych . W  lecie  
1945 r. n a w n io sek  P a w ła  S o w y , W a r ­
m iaka, ów czesnego p. o. ku rato ra  
szkolnego na O kręg M azu rsk i, d zi­
siejszą ulicę R a ta ja  n azw ano ul. B o ­
gu m iła L in k i. „W y b ra n o  w łaśn ie  tę 
ulicę w ie jsk ą, która p ro w ad zi w  po­
bliżu cm entarza, n a k tó rym  zagu ­
biono m ogiłę b o h atera". Dn. 2 gru d nia  
przed o tw arciem  w  In stytu cie  M azu r­
skim  w y s t a w y  p am iątek  i d ru k ó w  p le­
b iscy to w y ch  zarząd zaw iesił p rz y  
zbiegu A l. W o jsk a i R a ta ja  u kw iecon ą  
tablicę m etalo w ą z n apisem  „ul. B o g u ­
m iła L in k i" . (Później n azw ę i tablicę  
przeniesiono na inne m iejsce do śród­
m ieścia).

W  połow ie lip ca  1946 r. w róciła  
z B e rlin a  w yw iezio n a  przez h itle ro w ­
có w  w d o w a  po B ogu m ile R egin a  
L in k o w a , w r a z  z córkam i. W  p rze­
dziale u d ek o ro w an ym  zielenią i ch o rą­
giew k am i b ia ło -cze rw o n ym i p rz y je ­
ch a ły  k o b iety w  a systen cji 2 studen ­
tó w  poznańskich w y d e lego w a n ych  
przez P o lsk i Z w ią z e k  Zachodni.

W ładze m ie jsco w e i społeczeństw o  
zaopiekow ało się nim i. Z  D ziałd ow a  
p rz yb y li grem ialn ie u czestn icy zjazdu  
w y ch o w a n k ó w  b. P ań stw . Sem in ariu m  
N au czycielsk iego  z rodzinam i —  celem  
p ow itan ia „rep a tria n tek ", które w  za­
m ian  zniszczonego w  W aw ro ch ach  
ubogiego go sp od arstw a o trzym a ły  d o - 
m ek  w  Szczytn ie. R eg in ie  L in k o w ej  
przyzn ano ren tę dożyw otnią. (Z m arła  
w  m arcu  19 5 1  r., p och o w an a została
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w  S z cz y tn ie  n a koszt szczycień skiej 
P o w ia to w e j R a d y  N arod ow ej).

S ta ru szk a  L in k o w a  i córka p am ię­
tały, że o jciec p o ch o w an y został nie­
opodal k a p lic y  (dziś służącej m iejsco ­
w ej p a ra fii p ra w o sła w n e j). W ed łu g  
opow iadań  różnych  osób pochow ano  
L in k ę  w  głó w n ej alei 40— 50 k rok ów  
od k ap licy.

Z e b ra w s z y  m ateriały , w szczęłam  po­
szu kiw an ie. P rzysz ła m  do przek o na­
nia, że jedno tylk o  m iejsce  m ogło b y ć  
w zięte  pod u w a g ę : a m ian o w icie  plac  
n arożn y, po le w e j stron ie alei od 
stro n y k a p lic y  go tyck iej licząc, odle­
g ły  od niej „40 k ro k ó w  m ęsk ich  albo  
50 k ro k ó w  k o b iecy ch '1, p lac „n a  2 
tru m n y '1. P o w ierzch n ia  u bita b y ła  tu 
ja k  g d y b y  rozm yślnie, a b y  ani k w ia ­
tek, ani tra w k a  n a niej nie w y ro sły . 
U  w ezg ło w ia  w k o p a n y  b y ł o k rą g ły  be­
to n o w y śm ietnik „c e n tra ln y " cm en ­
tarn y, za nim  zb u tw ia ła  „a lta n a ", słu ­
żąca do tegoż celu.

W obec tego, że p la c  w sp o m n ian y  
zn a jd u je  się w  n ajlep sz ym  pun kcie  
cm entarza, w n o sić należy, że m u siał 
b y ć  na nim  „k to ś" p o ch o w an y —  w  
p rz eciw n ym  razie na pew no zn alazłby  
się zam ożny n a b yw c a  i w zn ió słb y  tam  
„g ró b  ro d z in n y", ja k ie  w id n ie ją  po 
obu stron ach  alei. P ogrzeb L in k i —  
m ęczennika za polskość —  stał się 
m an ifestacją, nic przeto dziw nego, że 
w y b ra n o  m iejsce  w ieczystego  spo­
czyn k u  dla niego w  „d o b rym  p un k­
cie ". W obec tego, że L in k ę  pochow ano  
w  1920 —  należało  czekać la t 30, czyli

że dopiero w  1950 p la c  m ógł p rzejść  
na w łasn o ść innego n a b yw cy . W  
ak tach  k o ścieln ych  nie m a jed n ak  w  
zw iązk u  z tą  s p ra w ą  żadnego śladu, 
co rów n ież jest w y m o w n e : w szystk o  
zostało usunięte, zatarte.

N acjo n aliści w sch o d n io -p ru scy  n a ­
w e t  po śm ierci bezcześcili p am ięć za­
m ordow anego, tw o rząc nie tylk o  p rzy  
grobie śm ietnisko, ale  ro zsiew ając  
w ieści, że w  szpitalu  ch o ro w ał i zm arł 
na rak a, czem u z oburzeniem  zap rze­
cz a ją  ż y ją c y  w sp ó łto w a rzysze  p ra cy
i p rz yja cie le  L in k i.

S p r a w ą  uczczenia boh atera w a lc z ą ­
cego o polskość M a zu r zain tereso w ała  
się m łodzież w ie czoro w ego  liceum  
han d low ego: za zgodą seniora zboru  
ew an gelick iego  p asto ra d ra E . F r is z -  
kego nie bez trudu usunięto śm ietnik, 
przekopano plac, zasadzono kw iecie.

W iceprezes O .W .R .N . o b .Jó ze f D ra -  
m iń sk i u sto su n k ow ał się rów n ież do 
tej s p ra w y  niezm iernie życzliw ie, po­
le c a ją c  W o j. W y d z ia ło w i D rogow em u  
w y sz u k a ć  w  terenie odpow iedni m o ­
nolit, k tó ry  b y  się n a d a w a ł n a n agro ­
bek. G ła z  tak i znaleziono pod w sią  
W ą d z yn  o 4 k m  od D ąb ró w n a  w  po­
w ie cie  działdow skim . Z w iezion o  go
i um ieszczono n a m ie jscu  w ieczystego  
spoczyn ku  B o g u m iła  L in k i.

Pozostało jed yn ie  do w y k u c ia : n a ­
zw isk o  i d ata śm ierci, co też n ieba­
w em  zostanie w yk o n an e.

Emilia Biedrawina-Sukertowa 
(Olsztyn).

P rzeg ląd  Z achodni, n r  11-12, 1951
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